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Wy chodu codziennie w południe x datą na dzień następny 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Pismo dla ludu polskiego« Miejscem zobowiązań i dopełnień jest Gdańsk. W sprawach 

sądowych dla Polski ■— Tczew.

P r z e d p ła ta  w  P o leca  wynosi kw artalnie 4 5 , 0 0  marek polskich już z  odnoszeniem do domu przez listowego. 
O f /o s z e m a  insereotó w zamieszkałych w  Polsce po 4 , 5 0  mk. poi. za jednołamowy wiersz nonparelowy- Reklamy aa 
pierwsze« stronie n  67 mm wiersz nonparełowv po 1 3 , 5 0  mk. Reklamy za tekstem  po 9 , 0 0  mk. wiersz nonpard.

<x P o c z to w e  k o n to  c z e k o w e  w  W a r s z a w ie :  P o c z to w a  K a s a  O sz c z ę d n o ś c i n r . 1 7 0 0 0 4 .

Zobowiązań co  do  zamieszczenia ogłoszeń w pewnej oznaczonej w ielkością albo przepisanego dnia ‘ub na bliżej 
określone» miejscu w  tym lub owym numerze — nie przyjmujemy wogóle. Zlecenia ogłoszeniowe uchodzą 

i w tenczas za wykonane, gdy pod tym względem w ypadną nieściśle.

Redakcja i Eksped. w Gdańska teraz: G roblaPrzedm . 49, 
później Rynek Kaszubski 21. — — Tel. 1781 i 737.

Rękopisów nam nadesłanych 
---------  nie zwracamy. '■ ■ ■ -

P r z e d p ła ta  w  W o ln u m  G d a ń s k a  wynosi kwartalnie 9 , 0 0  mk. niemieckich a odnoszeniem do domu. 
O g ło sze n ia  z obszaru W olnego G dańska po 1 , 5 0  mk. niem. za ;ednotamowy wiersz nonparelowy. Reklamy aa 
pierwsze; stronie za 67 mm wiersz nonparelowy p o 4 , 5 0  mk. Reklamy za tekstem po 3 , 0 0  mk. za wiersz nonparelowy.

P o c z to w e  k o n to  c z e k o w e  w  G d a ń s k a :  P o s ts c h e c k k o n to  N r . S I 2 4  in  D an zig .

Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmujemy tylko do godziny l-szej w południe. Później zamówione ogłoszenia 
kosztują 50 proc. więcej, k tórą to  kw otą zapłacić należy przy zamówieniu. Przy konkursach, akordach dochodzeniach 

sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.

Filia w Tczewie dla Polski
ul. Dworcowa 1. Skrzynka poczt. 22.

Główny zakład i drukarnia w Gdańsku:
Obszar miejski 12 (Stadtg-ebiet 12). Tel. 1781 i 737.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXI. Gdańsk, na wtorek 12-go kwietnia 1921 r. Nr. 78.

Sejm PolaRó© ® Stanach Zjednoczonych.
(Od naszego korespondenta.)

Pittsburg, koniec lutego.
Miałem niezwykle szczęście być obec­

nym na jednej z najpiękniejszych uroczy­
stości narodowych wychodźtwa polskie­
go w Stanach Zjednoczonych. Bo tak, a 
nie inaczej przedstawiał się oczom i uszom 
zachwyconego uczestnika Trzeci Sejm Wy- 
chodźctwa w Pittsburgu, który się odby­
wał od 23 do 25 lutego.

Delegaci polonji amerykańskiej pozjeż­
dżali się ze stron wszystkich. Reprezen­
towane były wszystkie stany Północnej 
Ameryki. Zjawili się nawet nadspodzie­
wanie goście z Meksyku i Południowej 
oraz Środkowej Ameryki.

W uroczystym nastroju rozpoczęły się 
obrady, z których podaję miłym rodakom 
z Gdańska i Pomorza tylko szczegóły naj­
ważniejsze:

„Marszalkiem Sejmu obrano adwokata 
Świetlika, wice-marszałkami adwokata Si­
wińskiego, panią Milewską i ks. Górskie­
go. Po odczytaniu telegramów od p. Mar­
szalka Sejmu Trąmpczyńskiego, p. Prezy­
denta Witosa i inn. powitał Sejm imie­
niem Rząd Polskiego konsul dr. Kurni- 
kowski. Udział brało około 700 delega­
tów ze sprawdzonymi przez Sejm man­
datami.

W drugim dniu obrad na posiedzeniu

Sorannem składali sprawozdania skarbnik 
7. N. Piotrowski, a następnie prezes Wy­

działu Narodowego J. F. Smulski, które­
go sprawozdanie jednogłośnie przyjęto, 
uchwalono rozpowszechnić w  wielkiej 
liczbie egzemplarzy, a którego rezygnacji 
nie przyjęto.

Na popohidniowem zebraniu drugiego 
dnia wygłosił mowę Paderewski, witany 
i czczony przez Sejm z największem u- 
niesieniem.

Trzeciego dnia, na podstawie prac Ko­
misji, Sejm powziął uchwały, które poda­
ję poniżej,

Na samym wstępie zabrał głos prezes 
wydz. narodowego, p. Jan Smulski, by 
Zdać sprawozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności wydziału narodowego.

„Kiedy na samym początku wojny świa­
towej, mświł p. Smulski, zakładaliśmy 
Polski Centralny Komitet ratunkowy, nie 
wyobrażaliśmy sobie, jak prędko akcja ra­
tunkowa zespoli się z polityczną i że nie­
długo Wychodźctwo Polskie w Ameryce 
powolanem będzie do podjęcia stanow­
czej akcji w polityce międzynarodowej. 
Tak się jednakowoż stało wkrótce po 
przybyciu do Stanów Zjednoczonych 
Ignacego J. Paderewskiego.

Najważniejszą rolę odegrało Wychodź­
ctwo wówczas kiedy cesarze Niemiec i 
Austrji ogłosili rzekome niezależne pań­
stwo polskie, wykrojone z części zaboru 
rosyjskiego i odrazu zaopiekowali się tem 
państewkiem, zarządzając w niem zbrojną 
okupacją. Wtenczas to Wydział Narodo­
wy z Paderewskim na czele zaprotestował 
przeciwko takiej Polsce i odniósł się do 
aljantów z tym protestem, żądając Polski 
zjednoczonej, niepodległej, z przystępem 

jio  morza.
Akt ten zwrócił uwagę aljantów i Ame- 

,ryki na Polskę, wykazał, że sympatje Po­
laków są po stronie koalicji, ale wydział 

.narodowy wskutek tego cierpieć musiał i 
znosić niezliczone napaści ze strony ży­
dowskiej i lewicowej prasy polskiej.

A jednak:
Gdyby Paderewski i Wydział Narodo­

wy od początku wojny światowej aż do 
dzisiejszego dnia niczego więcej nie byli 
dokonali, to ten akt sam na wieki wyrobi 
im miejsce w dziejach narodu polskiego.

Ale prócz tego dokonał wydział na­
rodowy cały ogrom prac doniosłych.

Jego zasługą było: utrzymanie biur re­
prezentantów w stolicah państw aljan- 
ckich przez cały przeciąg wojny, biur agi­
tacyjnych, agencji informacyjnej i praso­
wej w Lozannie, w Szwajcarji, współdzia­
łanie i podtrzymywanie Komitetu Narodo­
wego w Paryżu; utrzymywanie stosun­
ków przyjaznych z ekspertami techniczny­
mi w pracach i przygotowaniach przed 
konferencją pokojową; przygotowania dat, 
cyfr i statystyki ekspertów polskich i ame­
rykańskich pod kierownictwem profesora 
Zwierzchowskiego; przygotowania kolo­
salnej statystyki cyfr, dowodów etnogra­
ficznych i ekonomicznych przez cały za­
stęp ekspertów i ludzi uczonych, nad en- 
cyklopedją w języku francuskim i angiel­
skim, do użytku podczas konferencji po­
kojowej; bezustanne starania tak prezesa 
jak i członków Rady Zarządzającej o kre­
dyty dla państwa polskiego od Stanów 
Zjednoczonych; kredyty rozpoczęte gie- 
stem śmiałym na samym początku likwi­
dacji zapasów amerykańskich we Francji, 
kredyty, które według urzędowego zesta­
wienia rządowej polskiej komisji zakupów 
przeszły sumę sto sześćdziesiąt miljonów 
dolarów amerykańskich?

Za miljony dolarów wysłaliśmy żywno­
ści, odzieży. Stosunkami przyjaznymi i 
bezustannymi wysiłkami u amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża poszło do Polski set­
ki tysięcy kołder wełnianych, sweatrów, 
setki tysięcy sztuk bielizny, przeszło mi- 
Ijon setek wełnianych pończoch, odzieży, 
instrumentów chirurgicznych, lekarstw, za 
które Wydział Narodowy zapłacił kilkaset 
tysięcy dolarów samego frachtu. Za po­
średnictwem naszych dzielnych Polek w 
Sekcji Ratunkowej, z setek składnic roz­
rzuconych po Stanach Zjednoczonych ze­
brano w głównej składnicy w Nowym 
Jorku blizko 18.000 skrzyń odzieży i róż­
nych materjałów, jak sukna, płótna, nici, 
pasów, wogóle niezliczoną ilość artyku­
łów najpotrzebniejszych. Około miljon 
sztuk odzieży i obuwia.

Fundusz zebrany przez Wydział Naro­
dowy sumiennie i uczciwie administrowa­
ny pomógł do rekrutacji armji polskiej we 
Francji. Setki tysięcy wydano na zaopa­
trzenie tejże armji, na tytoń, na inne po­
trzeby, na pomoc rodzinom i ostatecznie 
przeszło trzykroć sto tysięcy dolarów na 
zapomogę powracającym żołnierzom. Set­
ki tysięcy dolarów wysiano towarzy­
stwom, szpitalom i komitetom w Polsce.

Setki tysięcy wysłano w gotówce w ma­
teriałach i odzieży Polakom na Syberji 
i na zaopiekowanie się sierotami i bez- 
donmemi dziećmi.

Prace atoli dalsze hamuje straszliwa 
nienawiść i ciągłe nagonki przeciwników 
politycznych z obozu lewicowego.

Wychodźtwo amerykańskie miało płacić 
setki miljonów dolarów, ale nie miało mu 
być wolno mieszać się do „arcymądrych 
pomysłów warszawskiego obozu czerwo­
nego“. P. Smulski żali się następnie na 
lekceważenie wychodźctwa przez pewne 
sfery rządowe w Polsce i tak ciągnie dalej:

Odpowiedź Polski Hakingowi.
Warszawa, 10. 4. (EE.) Rząd odpo­

wiedział na pismo w. komisarza Hakinga 
że aprowizacja w. m. Gdańska będzie 
ostatecznie uregulowana po zjednoczeniu

gospodarczem Gdańska z Polską, kiedy 
Gdańsk będzie pod względem aprowiza- 
cyjnym zrównany z miastami polskiemu

PrsecS rozstrzygnięciem sprawy CL Śląska.
Warszawa, 9 kwietnia. Korespondent 

paryski „Gazety Warszawskiej donosi:
„Przewodniczący komisji alianckiej na 

Śląsku gen. Le Rond przybył tu dziś w 
południe, zawezwany przez rząd fran­
cuski dla przedłożenia urzędowych rezul­
tatów plebiscytu i zapropowania sposobu 
rozwiązania.

Komisja plebiscytowa nie rozpoczynała 
dyskusji nad wytknięciem granicy na 
Śląsku; poszczególni jej członkowie 
zwrócili się przedewszysfkiem do swoich 
rządów, którym przedłożyli osobne ra­
porty nieoficjalne, ponieważ oficjalnie ko­
misja jest organem Rady ambasadorów i 
od niej jedynie zależna. Po zbadaniu ra­
portu swego reprezentanta, każdy z rzą­
dów ustali swe ostateczne stanowisko i 
udzieli swemu przedstawicielowi w Opolu 
ścisłych instrukcji. Wtedy dopiero ko­
misja rozpocznie swoje dyskusje i narady

Bytom, 9 kwietnia. (Tel. wł.) Generał 
Le Rond wyjechał do Paryża jako przed­
stawiciel Francji, aby się porozumieć ze 
swoim rządem w sprawie wykreślenia 
granicy polsko-niemieckiej na Górnym 
Śląsku.

Stanowisko Francji jest zgodne z tak- 
tatem pokojowym, .świadczy o tem 
enuncjacja komisji spraw zagranicznych 
oraz mowa Brianda.

Ze strony Anglji i Włoch enuncjacji pu­
blicznych dotychczas nie złożono.

W komisji plebiscytowej poufnie wia­
domo, że Włosi chcą przyznać Polsce po­
wiat Pszczyński i niecały Rybnicki.

Anglja jest za neutralizacją przynaj­
mniej okręgu przemysłowego.

Polska miałaby specjalno przywileje na 
kolei Poznań — Kraków przez Klucz­
bork,1 Bytom, Katowice.

Wybory w pruskim parlamencie.
Berlin, 9 kwietnia. Prezydentem mini- Przez to jednak k parlamentarny

strów dla Prus obrany Stegerwald, cen- wcale nie jest usunięt, 
trowiec, 332 głosami z 388 głosujących.

Zapytuję się tutaj, kto zapoczątkował 
zbliżenie się, kto pozyska! sympatję i po­
rozumienie Francji z Polską? Podwaliny 
tego porozumienia założył Komitet Naro­
dowy Polski w Paryżu. To Paderewski, 
Dmowski, Zamoyski, Seyda, Rozwadow­
ski, Fronczak i inni, to ci, których zgraja 
infamisów koniowych i czerwonych o- 
bryzguje błotem, to Wydział Narodowy, 
który dal możność utrzymania tego Ko­
mitetu swymi funduszami, to armja pol­
sko-amerykańska we Francji.

Następnie wskazywał p. Smulski na do­
niosłe znaczenie armji polskiej we Francji 
i przyjaźni francuskiej wogóle.

Z koleji przechodzi p. Smulski do wska­
zania doniosłej roli, którą odegrali Pola­
cy amerykańscy, wpływając w duchu dla 
Polski korzystnym na rząd Stanów Zje­
dnoczonych i stawia kilka zapytań:

A teraz Ameryka, kto wywarł wpływ 
na rząd amerykański, by pomógł Polsce 
materjalnie i moralnie? Kto wzruszył pre­
zydenta Wilsona i jego głównego dorad­
cę pułkownika Mouse do wypowiedzenia 
się za Wolną, Zjednoczoną, Niepodległą 
Polską? Kto skłonił prezydenta Wilsona, 
by postawił niepodległość i zjednoczenie 
ziem polskich z dostępem do morza jako 
jeden z warunków pokoju? Kto wyrobił 
niiljonowe kredyty dla Polski na żywność, 
na rynsztunki dla wojska, na odzież, obu­
wie, materjały, tabory kolejowe, traktory, 
maszyny, zapasy medyczne i narzędzia 
chirurgiczne? Kto lata całe pilnował 
spraw i interesów polskich w Washingto­
nie? Kto? Czy może panowie ze zboru 
koniowskiego, czy panowie czerwoni?

Wielka burza osklasków wynagrodziła 
mówcę za jego poświęcenie i mozoły.

Sejm pittsburski następnie przeszedł do 
wysłuchania sprawozdania skarbnika, p. 
Piotrowskiego. Z tego sprawozdania wy­
nika, że Wychodźctwo Pole kie w Ameryce 
od października 1914 do końca grudnia 
1920 r. zebrało na cele narodowe polskie 
blizko 6 miljonów dolarów, bo 5,939.733 
dolarów, czyli kilka miliardów marek.

W ciągu samych obrad Sejmu zebrano 
w doraźnej składce na wezwanie Pade­
rewskiego 104 tysiące dolarów, z czego 42 
tysiące wysłano natychmiast na plebiscyt 
górnośląski, a 62 tysiące przeznaczono na 
inne cele narodowe.

Wkońcu przyjął zjazd pittsburski cały 
szereg uchwał zasadniczych, z których 
przytaczamy:

„Wydział narodowy polski jest central­
ną i naczelną organizacją całego nasze­
go wychodźctwa w Ameryce i kierowni­
kiem jego spraw na gruncie amerykańskim 
jako też w stosunku do Polski.

Wydział narodowy ma charakter bez­
partyjny, anarchji i międzynarodówkom 
wrogi, wobec rządów polskiego i amery­
kańskiego lojalny.

Sejm mianował Paderewskiego Honoro­
wym Prezesem Wydziału Narodowego w 
uchwale, podkreślającej w pięknych i peł­
nych gorącgo uznania i uwielbienia sło­
wach wielkie jego około sprawy narodo­
wej zasługi, a zwłaszcza też rolę, jaką 
odegrał, przyczyniając się wybitnie do 
odzyskania Poznańskiego i wogóle całego 
byłego zaboru pruskiego z dostępem do 
morza na Pomorzu i Gdańsku.

Gdy czytający rezolucję marszałek wy­
mienił Pomorze i Gdańsk, zerwała się na 
sali obrad prawdziwa burza oklasków, 
zapanowało ogólne poruszenie. Posłowie 
zrywali się z krzeseł. Odzywały się o- 
krzyki „Niech żyje Gdańsk, niech żyje 
polskie morze i flota narodowa“.

Gromkie brawa towarzyszyły poszcze­
gólnym uchwałom sejmu wychodźctwa 
Zapał dosięgną! zenitu, gdy czytano ustępy 
hołdowniczej dla Paderewskiego rezolucji.

Gdy opuszczałem salę obrad, w dniu 
25 lutego o godzinie 6 wieczorem, odnio­
słem wrażenie, że Sejm Trzeci Wychodź­
ctwa w Pittsburgu udał się znakomicie, 
podniósł ogólnie ducha, rozbudził zapał 
do dalszej pracy niesłychanie i pozosta­
nie jeszcze długo w pamięci wszystkich 
obecnych. Bronisław Borkowski.
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sttelku rolneto.
pracownicy rolni wraz ze swym prowo Bpsnie śle.przyczyny f cele

Z wiosną gdy chodzi o najpilniejsze 
roboty rolne, zawisła nad Polską groźba 
strejku rolnego. W b. dzielnicy pruskiej, 
gdzie więcej jest rozwagi i zrozumienia, 
do jakich granic mogą iść żądania, przy­
szło wkrótce do porozumienia. Nato­
miast gorzej przedstawia się sprawa 
w Kongresówce. Wprawdzie Sejm u- 
chwalił ustawę z 11. marca 1921 r. w 
celu zabezpieczenia normalnej pracy na 
roli, jednak robotnicy rolni zorganizo­
wani przez socjalistów odmówili wszel­
kich pertraktacji a natomiast postanowili 
rozpocząć strejk, mający między innemi 
na celu unicestwienie powyższej ustawy. 
Fakt ten i winę robotników stwierdza 
urzędowy komunikat ministerstwa pracy, 
który brzmi następująco:

„W dniu 1 kwietnia 1921 r. przedsta­
wiciele Związku zawodowego robotni­
ków rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
uchylili się od udziału w obradach nad­
zwyczajnej komisji rozjemczej, powoła­
nej w myśl art. 7 ustawy z dn. 11 marca 
1921 r. (Dz. Ust. Rz. P .N r. 26 poz. 147) 
w celu zabezpieczenia normalnej pracy 
na obszarze województw: warszawskie-

ro, lubelskiego, kieleckiego, łódzkiego 
białostockiego. Grzywny, zastosowane 
dwukrotnie, zgodnie z art. 4-ym wymie­

nionej ustawy, nie dały rezultatu i ze­
brania nadzwyczajnej komisji rozjem­
czej w d. 2 kwietnia 1921 r. oraz w dniu 
3. kwietnia 1921 r. nie odbyły się z po­
wodu braku kompletu. Wobec tego nad­
zwyczajna komisja rozjemcza, zgodnie z 
art. 7 tejże ustawy, rozpoczęła w dniu 
3. kwietnia 1921 roku obradować prawo­
mocnie w składzie 3-ch delegatów rzą­
dowych“.

Spór powalał o to, czy robotnicy zwol­
nieni przez ziemian mają opuścić swe 
stanowiska. Komisja stwierdziła, że 
zwolnienia są ważne, a zwolnieni pra­
cownicy mają opuścić służbowe miesz­
kania w przewidzianym terminie, t. j. 
1. kwietnia b. r. Jakkolwiek więc spra­
wa została załatwiona w sposób pod 
każdym względem formalny i prawny, 
to jednak organizacja pracowników rol­
nych postanowiła rozpocząć strejk „dla 
obrony wydalonych“. W ten sposób

Paryż, 9 kwietnia. „Reczpospolita" 
donosi: W dniu wczorajszym w godzi­
nach rannych, tutejsze Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych otrzymało notę nie­
miecką w sprawie Górnego Śląska.

Już wczoraj wieczorem ogłoszono w 
dziennikach paryskich urzędową odpo­
wiedź na tę notę. W odpowiedzi tej 
zwrócono uwagę, że stanowisko Francji 
w tej sprawie jest już zupełnie ustalone. 
Mianowicie, stanowisko to zostało już 
podkreślone przez Prezydenta Ministrów

dyrem Kwapińskim na czele przeciwsta­
wili się orzeczeniu nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej a zarazem obowiązującym 
ustawom.

Okazuje się więc, że socjalistom nie 
chodzi o poprawę bytu robotników rol­
nych, którzy zresztą, jak wszyscy znawcy 
stosunków folwarcznych stwierdzają, ma­
ją się świetnie, lecz dążą do wywrócenia 
ustawy z dn. 11. marca, która upoważnia 
ministra pracy do powołania nadzwy­
czajnej komisji rozjemczej, uprawnionej 
do wydawania orzeczeń, obowiązujących 
tak pracowników jak i pracodawców. 
Socjaliści chcą prawo, regulujące sto­
sunki pracodawców z robotnikami rol- 
nemi zastąpić dyktaturą związku pra­
cowników rolnych. Związek będzie wy­
dawał rozkazy, ziemianie będą je wy­
pełniać — oto cel obecnego strejku rol­
nego. W istocie rzeczy obecny strejk 
rolny, zorganizowany i prowadzony przez 
socjalistów, niema podłoża ekonomicz­
nego, lecz ściśle polityczne. Socjaliści 
wypowiedzieli wojnę ustawie sejmowej 
i chcą ją prży pomocy strejku zniszczyć.

Dla charakterystyki stosunków zazna­
czyć należy, iż tow. Kwapifiski wyzna­
czył sobie deputat od służby folwarcznej 
z „główki“ : pięć funtów mąki, dziesięć 
funtów ziemniaków, trzy funty kaszy. 
Wartość takiego deputatu równa się co- 
najmniej 480 mk. Ponieważ zaś w pow. 
Grójeckim tow. Kwapiński ma 3000 głów, 
składających mu haracz, przeto jego do­
chód miesięczny z samego tego powiatu 
wynosi około półtora miljona marek mie­
sięcznie. Ponieważ tow. Kwapiński 
chwalił się niejednokrotnie, iż w całei 
Polsce posiada 500 000 zorganizowanych 
towarzyszów, przeto w tejże proporcji 
obliczony jego dochód wynosi przeszło 
półtrzecia miljarda marek miesięcznie.

Władze rządowe powinny tufai wkro­
czyć energicznie, aby wymusić posłuch 
dla obowiązujących ustaw a położyć , 
kres samowoli anarchistycznych żywio­
łów, które pod pozorem walki o dobro 
ogółu powodują nieobliczalne straty dla 
gospodarstwa społecznego a sami ciągną 1 
wielkie zyski.

Rrianda w jego ostafniem oświadczeniu 
w Senacie. Stanowisko to polega na śći- 
sfesn przestrzegania postanowień Trak­
tatu Wersalskiego. .Rząd niemiecki bez 
wszelkiej przyczyny znowu usiłuje wzno­
wić debaty nad sprawami, które zostały 
już ostatecznie rozstrzygnięte. Mianowi­
cie § 5 i § 6 artykułu 66 Traktatu Wer­
salskiego postanawiają, że granica polsko 
niemiecka zostanie ustalona wedle wyni­
ków plebiscytu.

W Medjo-nie w teatrze „Diana“ wy­
buchła bomba, kładąc trupem na miejscu 
ośmr 'ście osób, w tern dwie kobiety 
i jedną pięcioletnią dziewczynkę, raniąc 
ciężko z górą sto osób.

I choć teatr „Diana“ nie jest „rendez 
vous high life’u, lecz poprostu teatrzy­
kiem, uczęszczanym pilnie przez średnie 
warstwy i przez tłumy rodzin robotni­
czych, przecież na skinienie Lenina z 
Moskwy znalazł się „towarzysz“, który 
wszedł do teatru podczas przedstawienia 
i mordem kilkunastu muzykantów z or­
kiestry, pięcioletnich dziewczynek i dzie­
siątek najbliższych mu towarzyszy złożył 
dowód dyscypliny partyjnej i posłuchu 
dla sianych haseł „obudzenia za wszelką 
cenę wszechświatowej rewolucji“.

Krwawe dzieło czerwonej mózgownicy, 
idącej ślepo i dziko na lep czerwonych 
haseł.

Nic dziwnego, że trzask pękającej bom­
by poruszył nawet sumienia partyjnych 
leaderów. Siła niewinnie przelanej krwi 
nieletnich dzieciąt była tak wielka, że 
wydobyła aż ze szpalt socjalistycznego 
dziennika skruszone „apage!“ następu­
jącej treści:

„Obywatele! Wicher gwałtu szale­
jący nad Włochami, przeleciał w tych 
dniach także nad Medjolanem, mia­
stem, które sławiono powszechnie, jako 
pełne wyszukanej kultury. Ostatnie 
straszliwe epizody są przykładami bar­
barzyństwa i gwałtu. One nie stają 
w obronie żadnych idealnych celów 
i tylko zwiększają smutek i żałobę. 
Dlatego to oburzenie mus być pó- 
wszeehnem. Samorząd miejski wy­
wiesza żałobny sztandar.

Robotnicyl
Zachowajcie trzeźwy spokój ludzi sil­
nych, nawet wtedy, gdy zbrodnicze za­
machy, jak zawsze, obrócą się przeciw 
nam. Nie szukajcie odpowiedzialności 
za zbrodnie indywidualne w imieniu 
jakichby to nie było, idei.

Wy, którzy jesteście zwolennikami 
twórczej i nieodzownej walki kultural­
nej, od czasu, jak socjalizm jął oświe­
cać drogi rozwoju proletarjatu, cze­
kajcie, aż przejdzie mroczna chwila. 
Wasze dzieło kultury i wolności nie 
może być powstrzymane ani zniszczone 
żadnym gwałtem. Kiedyś przyjdzie 
czas lepszego. Zachowajcie do tego 
czasu niezachwianą siłę i niesplamioną 
cześć.
Podpisano: Prezydent miasta Filinetti 

(skrajnie lewy socjalista, przyp. Red.) 
etc. etc.“

Do tego lękliwego głosu odżegnywania 
się od wspólnictwa ze zbrodniarzem ko­
munistycznym przyłączyły się skwapliwie 
i inne gazety socjalistyczne, nazywając 
zamach „niezdrowym, smutnym i bez­
płodnym aktem gwałtu, sprzeciwiającym 
się zasadom socjalizmu“.

Orzgta otfpsMi ni nsię niemi
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G U S T A W  F L A U B E R T .

Lepią g fi. Jaljai ¡oldsp.
Przekład F. A.

(Ciąg dalszy.)

Wielki jeleń dojrzał go i rzucił się w 
bok. Juljan posłał mu ostatnią sw, j  
strzałę. Trafiła go w czoło i utkwiła w 
niem.

Olbrzymi jeleń zdawał się nie czuć jej; 
skakał przez ciała zabitych i zbliżał się co­
raz więcej do Juljana, chcąc się nań rzu­
cić i wziąć na rogi. Juljan umykał w nie­
wypowiedzianym stracha. Nagle dziwne 
stworzenie zatrzymało się; gdzieś w dali 
uderzył dzwon; z płonącemi oczyma, uro­
czyście jak patrjarcha, jak sędzia, wyrze­
kło trzykrotnie:

— Przeklęty bądź — przeklęty — prze­
klęty! Kiedyś zamordujesz tak ojca i mat­
kę, człowieku o kamiennem sercu!

Kolana ugięły się pod nim, zawarł ła­
godnie powieki i skończył.

Juljan stanął jak wryty. Potem ogar­
nęło go nagłe znużenie; przesyt i niewy­
powiedziany smutek schwyciły go w swe 
izijohy. Ukrył twarz w dłoniach i długo, 
rzewnie zapłakał.

Koń jego przepadł, psy go opuściły; sa­
motność dokoła niego wydala mu się peł- 
'K w o g iw k.- -.iMfitesaie*

czeństw. Wtedy opanowany trwogą, po­
biegł na przełaj przez pole, wpadł na 
pierwszą lepszą drogę i prawie natych­
miast znalazł się przed zamkową bramą.

W nocy nie mógł spać. W blasku mi­
goczącej ampułki widział wciąż przed so­
bą czarnego jelenia. Przepowiednia mę­
czyła go i bronił się przed nią wszelkie- 
mi siłami.

„Nie — nie — nie! Ja n i e  m o g ę  
ich zabić!“ I w tej chwili pomyślał: Lecz 
— gdybym zapragnął? — i uderzył weń 
lęk, że szatan mógłby podszepnąć taką 
chęć.

Trzy miesiące siedziała matka przy jego 
wezgłowiu w śmiertelnym strachu a oj­
ciec chodził nieprzerwanie po krużgan­
kach zamkowych, ciężko wzdychając. Po­
syłał po najsławniejszych medyków a ci 
zapisywali mu całe masy lekarstw.

Cierpienie Juljana — powiadali — po­
chodzi ze złego wiatru albo z tęsknoty 
miłosnej. Lecz młody człowiek na wszyst­
kie pytania odpowiadał niechętnem wstrzą- 
śnieniem głowy.

Nareszcie wróciły mu siły i wyprowa­
dzano go na podwórze na przechadzkę. 
Stary mnich i dobry pan, obaj prowadzi­
li go pod ramiona.

Gdy wrócił zupełnie do zdrowia, odma­
wiał uporczywie udziału w polowaniu.

Ojciec chciał mu zrobić przyjemność i 
BfiKkitawsyf tou .widia saraceński .¿aieez,. ̂

Miecz ten wisiał wysoko na filarze w  
zbrojowni. Trzeba było przystawić dra­
binę, aby go dostać. Juljan wyszedł po 
drabinie, ale przyciężka szabla wymknęła 
mu się z ręki i padła tak blizko dobrego 
pana, że rozcięła mu wierzchnią suknię. 
Juljan sądząc, że zabił ojca, omdlał.

Od tego czasu obawiał się widoku bro­
ni. Gdy tylko ujrzał obnażone żelazo, ble­
dnął na twarzy. Ta słabość stała się po­
wodem ciężkiej troski w rodzinie.

Wkońcu rozkazał mu stary mnich w 
imię Boga, czci i jego przodków, aby jął 
się z powrotem rycerskich ćwiczeń.

Giermkowie zabawiali się całe dzionki 
rzucaniem włóczni. Ale Juljan przewyż­
szył ich wkrótce wszystkich. Oszczep je­
go trafiał w szyję od butelki, obcinał ząb­
ki blaszanej chorągiewki na dachu i o sto 
kroków wiązł w gwoździach, któremi na­
bite były drzwi.

Pewnego letniego wieczora, o porze 
dnia, gdy mgła czyni niewyraźnymi 
wszystkie obrysy, stał w ogrodzie pod 
winogradem i w tem, w oddaleniu, uj­
rzał dwa białe skrzydła, powiewające wy­
soko nad szpalerem. Przekonany, że to 
jest bocian, rzucił w tym kierunku oszcze­
pem. Rozległ się rozdzierający krzyk.

Była to jego matka, której długie skrzy­
dła czepca przybił do muru oszczepem.

1 Juljan uciekł ze zamku i nie .wrócił 
więcej.,.,

Komunista Malatesta, uwięziony w Me- 
djolanie, przerwał głodówkę na znak pro­
testu, gdy się dowiedział, że zamach speł­
niono także na znak.... protestu, przeciw 
jego uwięzieniu.

Ani jedno słowo tych tyrad pogrzebo­
wych socjalistów, wygłoszonych nad 
trumnami tragicznych ofiar propagandy 
komunistycznej i hasła dyktatury prole­
tarjatu, nie ma w sobie choćby cienia 
ludzkiego współczucia, odruchowego żalu 
na widok zbrodni Kaina. Lęk tylko i 
przerażenie wieje z tych patetycznych 
odezw, lęk dyktowany instynktownem 
przeczuciem, że niewinna krew spadła 
przekleństwem na — czerwony sztandar, 
że najbardziej ciemny z pośród tych nie­
szczęśliwców, po których plecach wyłazi 
się na urzędy, dochodzi się do majątków, 
zrozumie nareszcie, kto tu jest winien.

Nazwano zbrodnię medjolańską zbro­
dnią indywidualną. Tak zawsze się; 
czyni, gdy cień zbrodni pada z miecza 
na rękę nim kierującą. Któż to bowiem, 
jak nie autorowie tych odezw śpiewają 
nieomal codziennie na różne tony:

„Na barykady ludu roboczy!“
Któż, jak nie oni, po całym świecie 

rzuca hasła wzmożonej akcji proletar­
jatu na rzecz wybuchu wszechświatowej 
krwawej rewolucji? Któż dyrygował za­
machami komunistycznymi ostatniej doby 
w Niemczech i Włoszech, jak nie ci nie- 
indywidualni, przodownicy, odpowie­
dzialni za następstwa posiewu przed 
swoimi i przed światem!

Sięgnijcie choćby do komunistycznych 
gazet gdańskich i przeczytajcie uważnie 
ostatnie numery; czy nie znajdziecie tam 
źródła i n a k a z u  ideowego zbrodni 
medjolańskiej?-------

Cienie umarłych, a zwłaszcza widma
rozszarpanych odłamkami bomby...... źle
mówimy! — rozszarpanych dynamitem 
bezsumiennej lekkomyślności agitatorów 
lewicowych, mają czasami ponuro-fatalną 
moc w sobie.

.Z posiewu takiej krwi wschodzi cza­
sem żniwo śmierci dla siewacza.

i ilu licltit iiisls
kosztuje G a z e t «  G d a a s k s

9,— m a r e k  n i e m i e c k i c h
na kwartał już z odnoszeniem 
do domu p r z e z  l i s to w e g o .

Hi Pomorzu! ® Polsce
zapisywać można G228tę GfiaRSkćl

z a  45,— m a r e k  p o l s k i c h
kwartalnie na wszystkich urzą- •
dach pocztowych łub wprosi 
Z wydawnictwa adresując:

Jtola liii“ Filia«lnie.
pocztowa 22#

Przyłączył się do gromady awantunti- 
ków, która właśnie niedaleko od zamku 
przeciągała.

Głód, pragnienie, gorączkę i robactwo, 
wszystko poznał z biegiem czasu. Przy­
wykł do zgiełku bijatyk i do widoku ko­
nających. Wiatr opalił mu cerę. Członki 
jego zahartowały się od noszenia pance­
rza, a ponieważ był bardzo mocnym, od­
ważnym, umiarkowanym i przezornym, z 
łatwością otrzymał komendę oddziału.

Gdy się wszczynała bitwa, wywijał tak 
potężnie szablicą, że żołnierze musieli iść 
za nim. Po węzłach powrozu wdrapywał 
się nocą na mury warowni, wtedy, kiedy 
był największy atak. Iskry greckiego ognia 
padały na jego pancerz, wrząca smoła i 
roztopiony ołów lał się z blanków. Czę­
sto głaz rozstrzaskał mu tarczę, mosty 
przepełnione ludźmi, załamywały się pod 
nim. Mając w ręku tylko maczugę, trzy­
mał w przyzwoitem oddaleniu od siebie 
czternastu rycerzy, w pojedynku wszyst­
kich zwyciężał, ktokolwiek się z nim zmie­
rzył. Więcej niż dwadzieścia razy myśla­
no o nim, że już go zabito, Dzięki łasce 
Boga wychodził zawsze cało; albowiem 
oszczędzał duchownych, sieroty, wdowy 
a szczególniej starców. Gdy zobaczył 
przed sobą kupca, wołał go do siebie i 
patrzył mu w lica, jak gdyby się obawiaj, 
by go nie, zabił przypadkiem., .
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Francia o powadze potoienia.Spray polskie.
WYKONANIE TRAKTATU RYSKIEGO.

W minister] am spraw zagragnicznych 
odbyła się dnia 7 bm. konferencja wyż­
szych urzędników w sprawie wykonania 
traktatu ryskiego. Okazało się na niej, że 
ogniskami realizacji traktatu będą komi­
sje wykonawcze, których traktat przewi­
duje pięć: graniczną delimitacyjną z sie­
dzibą w Mińsku, jeniecką z siedzibą w 
Moskwie, reewakuacyjną z siedzibą w 
Moskwie, rozrachunkowo-likwidacyjną — 
w Warszawie, zwrotu zabytków z siedzibą 
w Moskwie z podkomisją w Warszawie. 
Praca komisji rozłożona jest na termin 
dwuletni, jednak likwidacyjno-rozrachun- 
kowa ciągnąć się może około lat pięciu. 
Dla przyspieszenia ich działalności zapro­
ponowano utworzenie specjalnego organu 
wykonawczego dla traktatu pokojowego, 
przy mm. spraw zagranicznych i ponadto 
— komisji międzyministerialnej, któraby 
rozstrzygnęła trudne do rozstrzygnięcia 
w komisjach kwestje.

MIN. STECZKOWSKI POZOSTAJE.
Kampanja wszczęta dość niespodziewa­

nie przez pisma ludowcowe przeciwko 
ministrowi skarbu Steczkowskiemu, skoń­
czyła się również nagle i bez efektu. Po 
rozmowie prezydenta ministrów Witosa 
z d-rem Steczkowskim, wszystko pozo­
staje w ministerjum skarbu po dawnemu, 
tembardziej, że dr. Steczkowski lojalnie 
nie dopuścił do zrobienia z któregokolwiek 
z urzędników ministerjum kozła ofiarne­
go niewczesnych wybryków ludowcowych

ZIEMIA WILEŃSKA DO LIGI NAR.
Wileński Blok Narodowy przesłał do 

premjera Witosa, ministra Sapiehy oraz 
Huymansa telegram następującej treści:

Ugrupowania polityczne i społeczne zie­
mi Wileńskiej, zjednoczone w Bloku Na­
rodowym reprezentującym dążenie całej 
niemal ludności polskiej, oświadczają ni- 
niejszem, że:

1) Ludność Wilna i ziemi wileńskiej nie 
zgodzi się nigdy na ujarzmienie jej przez 
Litwę; wszelkie zakusy lub próby oddania 
ziemi wileńskiej czy też podporządkowa­
nia jej Litwie Kowieńskiej będą przez lud­
ność odparte wszelkiemi sposobami do 
walki orężnej włącznie w razie ostatecznej 
potrzeby.

2) Ludność ziemi wileńskiej i Wilna 
protestuje przeciwko wprowadzeniu ja­
kichkolwiek stosunków prowizorycznych 
z Litwą Kowieńską, żądając stanowczo 
niezwłocznego formalnego włączenia do 
Polski Wilna i ziemi wileńskiej oraz tych, 
obszarów poza linją demarkacyjną, które 
są polskie, a potem dopiero ustalenia sto­
sunku Litwy do państwa polskiego.

3) Ludność ziemi wileńskiej i Wilna 
protestuje stanowczo przeciwko ubliża­
jącym propozycjom Litwy Kowieńskiej 
aprowidowania ziemi Wileńskiej przez Li­
twę przy pomocy litewskiego aparatu roz­
dzielczego i litewskiej kontroli; stosunek 
Litwy Kowieńskiej do pozostających pod 
jej władzą Polaków, zakusy na wolność i 
polską przynależność państwową tej pro­
pozycji. Stan aprowizacji naszej ziemi

Zbiegli niewolnicy, zbuntowani chłopi, 
bastardzi bez mienia, wszystkiego rodzaju 
szumowiny napływały pod jego chorą­
giew i w ten sposób zebrał całe wojsko.

Armja jego wzrastała coraz więcej. Ro­
sła też i jego sława. Ubiegano się o niego.

Raz po raz dopomógł następcy tronu 
francuskiego i królowi Anglji, walczył za 
jerozolimskich Templarjuszy, za partyjskie- 
go Surenę, za Negusa abisyńskiego i 
za cesarza Kalkuty. Bił się przeciw Skan­
dynawom, zakutym w łuski pancerzy, 
przeciw murzynom, jeżdżącym na czer­
wonych osłach i noszącym okrągłe tarcze 
ze skóry hipopotama, przeciw barwiącym 
się złotem Hindusom, którzy chodzą w 
turbanach i walczą szablami błyszczącemi 
jak zwierciadła. Pokonał Tryglodytów i 
Antropofagów. Chadzał krajami tak gorą­
cymi, że włosy zapalały się w żarze sło­
necznym, jak pochodnie i tak zimnymi, 
że ramiona odpadały zamarzłe od ciała, 
a także byl w okolicach, gdzie panowały 
takie mgły, że zdawało się, iż chodzi się 
po krainie duchów.

Zagrożone kraje zapytywały go o po­
radę. Przy układach z posłami umiał zdo­
bywać nieoczekiwane warunki. Gdy jakiś 
książę poczynał sobie źle, naraz zjawiał 
się tam Juljan i czynił mu wymówki. Lu­
dy wyprowadzał z niewoli. Wybawiał 
królowe z więzień. On tylko i nie kto inny 
byl, który zabił gada w Medjolanie i smo­
ka w Oberhirbach.

Paryż, 9 kwietnia. „Danz. Zeitung“ 
ogłasza wywiad swego paryskiego kores­
pondenta z poważną osobistością, wedle 
której Niemcy będą miały około 15 kwiet­
nia z okazji przedłożenia im rachunków 
odszkodowaniowych, ostatnią sposob­
ność nawiązania nowych rokowań, 
względnie przedłożenia możliwych do 
przyjęcia propozycji Jeśli propozycje te 
będą zasadniczo odpowiadające żąda­
niom ententy, wzięte zostaną pod rozwa­
gę, jeśli zaś pokrywać się będą z uchwa­
łami paryskiemi, zaproszeni będą delega­
ci niemieccy do wspólnego wypracowa­
nia szczegółów.

Podnae onegdaj przez nas oświadcze­
nie prezydenta Rady Ministrów Briand'a 
w senacie francuskim w sprawie Górnego 
śląska zgodne jest z dosłownem brzmie­
niem, które dzisiaj przynosi Havas-Pat, 
a które dla ścisłości przytaczamy:

„Sprawa G. śląska jest według mego 
zdania uregulowana przez traktat wer­
salski i to tak dokładnie i jasno, że nie­
możliwe są jakiekolwiek wątpliwości w tej 
sprawie. Tekst traktatu jest miarodajny. 
Jeżeli Komisja Międzysojusznicza przez 2 
tygodnie nie powzięła żadnej decyzji, sta­
ło sią to z tego powodu, że zadaniem jej 
jest nie zwykłe ujęcie ogólnego rezultatu 
głosowania, lecz zbadanie wyników gło­
sowania w każdej poszczególnej gminie. 
Gdyby chodziło o obliczenie ogólnych wy­
ników, byłoby wystarczyło na to 48 go­
dzin. Praca jednakże była o wiele subtel­
niejszą i dłuższą. Przed upływem dwóch 
lub trzech dni komisja ogłosi wyniki swej 
pracy. Nasz przedstawiciel ograniczył się 
do zażądania wykonania traktatu wersal­
skiego. Bezsprzecznie Niemcy starają się 
wyzyskać sytuację. Jest to ich zwykła gra 
W odpowiedzi danej tym z pośród na-

dzięki staraniom delegatury rządu polskie­
go polepsza się stale. W związku ze znie­
sieniem granicznych przegród od strony 
polskiej i przepustek głodu nie zaznajemy. 
Polska niesie nam pomoc skuteczną, zaś 
najważniejszą przeszkodą jest właśnie 
przerwanie przez Litwę bezpośredniej ko­
munikacji kolejowej między Wilnem a Gro­
dnem. Żądamy usunięcia tej przeszkody.

Podpisali imieniem Bloku Narodowego: 
narodowcy bezpartyjni, chrześeijańsko- 
narodowe stronnictwo pracy, Liga Robo­
tnicza, Narodowe Zjednoczenie Ludowe, 
Związek Ludowo-Narodowy.
KS. ARCYBISKUP TEODOROWICZ 

O WŁOSZECH.
W ubiegłym tygodniu ks. arcybiskup 

Teodorowicz wygłosił odczyt o swoich 
wrażeniach z podróży do Włoch, Fran­
cji i Bełgji. Dostojny prelegent stwierdził, 
że we Włoszech nastrój polityczny pod 
wpływem prasy przekupionej przez Niem­
ców, staje się coraz bardziej przyjazny dla 
Niemiec, a niechętny dla Francji! W ta­
kiej perspektywie sympatia włoska dla 
Polski rea znaczenie czysto platoniczne. 
Niemcy czynią wszystko, ażeby zagranicą,

Po zwycięstwie, odniesionem nad hisz­
pańskimi muzułmanami, cesarz Okcyta- 
nji pojął za żonę z lewej ręki siostrę Ka­
lifa z Kordowy a ta obdarzyła go córką, 
którą wychował w chrześcijaństwie.

Ale Kalif wolał próbować ją nawrócić, 
poszedł więc do niego z wielkim orsza­
kiem, zniósł całą załogę i wrzucił go do 
ciemnego lochu, gdzie ciężko go nękał, 
aby wymódz na nim sekret, gdzie były 
schowane jego skarby.

Juljan pośpieszył mu na pomoc, zwy­
ciężył wojska niewiernego, oblęgł mia­
sto, zabił Kalifa, uciął mu głowę i rzucał 
nią po wałach, jak kulą od kręgli. Potem
wydostał cesarza z więzienia i wprowa­
dzi! go w obliczu całego dworu z powro­
tem na tron.

W podziękę za usługę kazał mu cesarz 
przynieść cale kosze złota, ale Juljan od­
mówił ich przyjęcia. Sądząc, że mu tego 
zamało, cesarz chciał mu oddać trzy 
czwarte swoich skarbów, ale i tych nie 
chciał wziąć Juljan. Potem chciał podzie­
lić z nim państwo; Juljan podziękował. 
Cesarz płakał ze zmartwienia, bo nie wie­
dział, w jaki sposób odwdzięczyć się. Na­
gle uderzył się w czoło i szepnął jednemu 
z dworzan coś na ucho. Rozsunęły się 
zasłony parawanu i weszła młoda dziewi­
ca.

Jej wielkie czarne oczy błyszczały jak 
dwa łagodne płomienie. .Wdzięczny u-

Jeśli jednak pominą tę ostatnią spo­
sobność, niech nie zapominają, że poło­
żenie jest więcej niż poważne i może się 
skończyć dla Niemiec po 1 maja kata­
strofą.

„Vossische Zeitung“ donosi, że w cza­
sie między konferencją londyńską a osta­
tnią znaną mową Brianda Francja za­
warła z Anglją tajny układ wojenny, na 
mocy którego za pozostawienie wolnej 
polityki Anglji w Rosji i w Azji, Anglja 
zobowiązała się w każdej chwili poprzeć 
Francję całą swą armją lądową i flotą.

szych przyjaciół, którzy mówili: „Zważ­
cie, że jeżeli G. Śląsk nie przypadnie Niem­
com, to zapłata, jaką uzyskacie, będzie 
mniejszą“ — wskazaliśmy na artykuł trak­
tatu, który gwarantuje Niemcom przez 15 
lat swobodne korzystanie z produkcji na 
G. Śląsku wobec czego zdolność płatni­
cza Niemiec pozostaje nienaruszona“.

Nadto oświadczył p. Briand:
„Jeżeli Niemcy twierdzą, że G. Śląsk 

jest niepodzielny, to jest to zapatrywanie 
Niemiec, a nie aljantów. Ludność górno­
śląska objawiła swoją wolę i musi ona 
być uwzględniona przy załatwieniu tej 
kwestji. Tym zaś, którzy twierdzą, że 
Niemcy muszą posiadać G. Śląsk, aby po­
dołać zobowiązaniom, dotyczącym od­
szkodowań wojennych, odpowiedzieć mo­
żna przypomnieniem artykułu traktatu po­
kojowego, który przewiduje, że Niemcy 
nawet w tym wypadku, gdyby cały obwód 
przemysłowy górnośląski przypadł Polsce 
będą mogli przez dalszych 15 lat pobie­
rać węgiel górnośląski na warunkach do­
tychczasowych — a więc w ten sposób 
odszkodowania nie doznają uszczerbku 
przez podział Górnego śląska“.

zwłaszcza zaś we Włoszech, urobić dla 
siebie opinję publiczną. Nasz Urząd Pro­
pagandy Zagranicznej p. Daszyńskiego u- 
rabia opinję włoską raczej fatalnie. We 
Włoszech i Belgji stwierdził mówca bar­
dzo szczere i serdeczne sympatje dla Pol­
ski.
LITWINI z NIEMCAMI przeciw POLSCE 

Z Kowna donoszą, że Litwini poważ­
nie liczą się z możliwością wojny polsko- 
niemieckiej i że zupełnie otwarcie przy­
gotowują opinję publiczną do wzięcia u- 
działu w tej wojnie po stronie niemieckiej. 
Pomiędzy wieloma aktami, cytowanymi 
na poparcie powyższego twierdzenia cha­
rakterystyczne są fakty przemówień wyż­
szych dowódców oddziałów litewskich, 
którzy nawołują wojskowych do dyscypli­
ny i zużycia wszystkich sił na polepszenie 
organizacji armji, ponieważ armja musi 
być w bardzo krótkim czasie gotowa do 
wystąpienia wspólnie z Niemcami prze­
ciwko Polsce. Wzamian za co Litwini 
otrzymają Wilno i wszystkie sporne ob­
szary. Podobne przemówienie wygłosi 
między innemi do żołnierzy w dn. 12 mar­
ca w m. Zośle dowódca 3 dywizji.

śmiech igrał na jej usteczkach; loki wło­
sów mięszały się z drogiemi kamieniami 
jej nieco odkrytej szaty', pod której przej­
rzystą tkaniną przeczuwało się młode cia­
ło. Była kształtna i drobnej budowy, choć 
przy tern wysmukła co do wzrostu.

Juljana ogarnął płomień miłości — tem 
silniejszy, że dotąd żył w całkowitej 
skromności.

I tak otrzymał rękę córki cesarza, do 
tego w podarunku zamek, który dziedzi­
czyła po matce. Po weselu i po nieskoń­
czonych objawach przyjaźni, rozstali się 
z sobą.

Zamek, który stanowił teraz miejsce ich 
zamieszkania, był zbudowany z marmuru, 
w stylu maurytańskim i leżał na wzgórzu 
wśród pomarańczowych gajów. Terasy 
pełne kwiatów, ciągnęły się aż po brzeg 
zatoki, gdzie pod nogami trzeszczały ró­
żowe muszelki. Za zamkiem ciągnął się w 
kształcie wachlarza las, niebo było wiecz­
nie błękitne, a drzewa uginały się pod 
podmuchami wiatrów, które leciały z nad 
morza lub z gór, majaczących na skraju 
widnokręgu. W mrocznych komnatach 
lśniły na ścianach inkrustacje. Wysokie 
kolumienki, cienkie jak trzcina wodna, 
trzymały na sobie kopulaste sklepienie, 
zdobne w roboty, podobne do stalakty­
tów.

W salach tryskały fontanny, posadzki 
strojne były w mozaikę, ściany zdobne w *

Z polityki i m m l s m l
WOJSKA CZERWONE NA PODOLU,

Z Płoskirowa na Podolu donszą, że bol­
szewicy ściągnęli w ostatnich czasach na 
Podole i na Ukrainę znaczne oddziały 
wojsk czerwonych. Zwraca uwagę, że 
wojska te są doskonale wyekwipowanie, 
przeważnie w materjały angielskie. Mię: 
dzy innemi mają znakomite obuwie an­
gielskie.

ODSZCZEP1EŃCY CZESCY.
„Tribuna“ donosi, że rokowania, jakie 

toczyły się w sprawie połączenia narodo­
wego Kościoła czeskiego z Kościołem 
serbskim, rozbiły się, ponieważ Kościół 
serbski nie godzi się na uznanie zupełnej 
swobody religijnej.

Zarazem donosi powyższy dziennik, że 
liczba zwolenników Kościoła narodowe­
go w Czechach stale wzrasta. Na Mora 
wach złożono liczne gminy tego Kościoła. 
W Ołomuńcu odprawia się nabożeństwa 
po czesku. W dniach najbliższych biskup 
Kościoła narodowego Kadura dokona wy­
święcenia biskupa ołcmunieckiego, którym 
zostaje Pawlik.

Jak donosi pismo „Czech“ dotąd zabra­
no Kościołowi rzymsko-katolickiemu na 
rzecz Kościoła narodowego przeszło 100 
kościołów. Wszystkie te kościoły zabiera­
no gwałtem.

KI.fSKI GRECKIE W MALEJ AZJI.
Do „Temps“ donoszą z Aten, że we­

dług ostanich wiadomości niepowodzenia 
armji greckiej pod Eski-Cheir przybierają 
rozmiary klęski Grecy utracili 8.000 żoł­
nierzy i licznych oficerów. W Atenach za­
panowało wielkie przygnębienie.

Ostatni komunikat wojenny turecki do-* 1 
nosi, iż wojska greckie ewakuują Brussę, 
Wszyscy oficerowie greccy, bawiący na 
urlopie zagranicą wezwani są do powro­
tu do kraju oraz do stawienia sie do u* 
rzędów wojskowych.

Kronik PoniorsM.
Przegląd prasy pomorskiej. „Słowo 

Pomorskie“ omawia w swym numerze 78 
w artykule wstępnym zasługi Dmowskie- 
go i Korfantego około sprawy śląskiej.

Dzienik ten toruński przeciwstawią 
ruchliwości rządu -niemieckiego, a zwłasz­
cza p. ministra Simotisa słabą kontrakcję 
rządu polskiego. „Prezydent Witos jeździ, 
pisze „SŁ Pom.", na kongresy partyjne 
ludowców, odwiedza miasta małopolskie, 
mianuje swoich przyjaciół ambasadorami 
w Pradze, w Berlinie, wysyła innych do 
Tokio ale nie słyszymy o tem nic, czy 
też w Radzie Ministrów pomyślano o tem, 
by na ostateczne rozprawy o G. Śląsku 
wysłać do Paryża zdolnego, dyploma­
tycznego reprezentanta Polski.

Prawda! Słyszeliśmy o tem, że Rada 
Ministrów wysyła delegacje poselskie do 
Rzymu, Londynu i do Paryża, aby tam 
„uświadomiły“ opinję publiczną o pol­
skich prawach do śląska. Lecz zasta­
nówmy się nad tem chwilę. Czy Niemcy

tysiączne architektoniczne cacka; a wszę­
dzie było tak cicho, że słuchać było sze­
lest sukni i echo westchnienia.

Juljan nie chodził już na wojny. Spo­
czywał, otoczony spokojnym ludem. Co­
dziennie przeciągał przed nim tłum, wi­
tając go zgiętem kolanem i ucałowaniem 
ręki, wedle wschodniego zwyczaju.

W purpurowej szacie stawał u okna, 
myślał o minionych polowaniach i tęsknił 
do pościgu za pustynemi gazelami i stru­
siami, za czatami w trzcinach na lampar­
ta, za włóczęgą po lasach pełnych noso­
rożców, za wdrapywaniem się na szczyty 
niedostępnych gór, by módz lepiej dojrzeć 
orła i polować na białe niedźwiedzie, le­
żące na krach morskich.

Czasem we śnie zdawało mu się, że jest 
jak Adam w raju pośród wszystkich zwie­
rząt; wyciągał rękę i zadawał im śmierć. 
Albo też przeciągały one obok niego pa­
rami od słoni i lwów poczynając aż do 
gronostajów i kaczek, jak ongiś, gdy szły 
do arki Noego. Z ukrycia jaskini rzucał 
w nie nigdy nie chybiającą włócznię, a 
zwierzęta szły wciąż, wciąż, bez końca. 
I budził się, tocząc dziko źrenicą .

Zaprzyjaźnieni książęta zapraszali go 
na polowanie, lecz on zawsze się wzbra­
niał. Przez taką pokutę pragnął odwró­
cić od siebie grożące mu nieszczęście.

Jak Sbrzmiato oświadczenie p. Brianda.
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wysyłają ze swej strony reprezentantów 
zrzeszeń i klubów politycznych, czy też 
fachowych dyplomatów i ekonomistów?

Następnie „Słowo Pom.“ prosi Kor­
fantego, by pozostał na Śląsku, a nie 
opuszczał żadną miarą arcyważnej pla­
cówki. Jego głównie mozołom i energji 
zawdzięcza zdaniem pisma Górny Śląsk 
i Polska, że czeka ich połączenie. „Kor­
fanty wygrał nad Odrą wielką bitwę, 
niech ratuje tejże bitwy owoce“. Nie 
tak nieszczęśliwie.

Tczew interesuje się sprawami mor- 
skiemi. Tczewski Oddział Ligi Żeglugi 
Polskiej odbył ogólne zebranie członków, 
które musiało być odroczone z powodu 
wyjazdu członków Zarządu na święta 
Wielkanocne, w audytorjum Szkoły Mor­
skiej w piątek 8-go kwietnia o godz. 7J4 
wiecz. Na porządku dnia było: Wybór 
siedmiu członków Zarządu i trzech kan­
dydatów. — Wybór 3 członków Komisji 
rewizyjnej. — Referat por. Klejnota na 
temat „Sport wioślarski i żaglowy w 
Tczewie“ . — Kwestja organizacji klubu 
wioślarzy“.

W niedzielę, dnia 10. kwietnia o godz. 
8 wieczorem w wielkiej sali Szkoły 
Morskiej przybyły z Warszawy Prze­
wodniczący „Ligi Żeglugi Polskiej“ p. 
Trojanowski wygłosił popularny odczyt, 
obficie ilustrowany przezroczami, p. t. 
„Zarys Dziejów Marynarki Polskiej“, a 
kierownik Sekcji propagandy, p. Czesław 
Krysicki mówił o celach i zadaniach Ligi 
Żeglugi Polskiej.

Dochód był przeznaczony na cele 
sportowe Tczewskiego Oddziału Ligi 
Żeglugi Polskiej.

Chrześcijańska Demokracja w Nowem- 
mieście. P r o t e s t  p r z e c i w  H a ­
ki  n g o w i. Zebranie Nar. Str. Rob. 
i Nar. Str. Pracy odbyło się w ponie­
działek, dnia 28. marca r. b. Przewod­
niczył p. Michczyński, przemawiał poseł 
p. Nowicki.

Poseł tłomaczył, jak to Stronnictwo 
Ch. Nar. Pracy najwięcej przyczyniało 
się w Sejmie do uchwalenia Konstytucji, 
a której niektóre inne Stronnictwa były 
przeciwne. Tak samo i Nar. Partja Rob. 
przystąpiła do lewicy. Rozwodził się o 
stronnictwach istniejących na Pomorzu 
które nareszcie przyjdą do przekonania, 
że złączenie się jest konieczne. Stron­
nictwo Chrz. Naród, bronić będzie spraw 
religijnych.

Poseł przemawiał o utraęje tjdańska, 
coby mogło Państwu Polskiemu w spra­
wach handlowyełTijardzo szkodzić. My, 
wszyscy-wiecowmicy protestujemy ener- 
’oćznie przeciw oświadczeniu jenerała 
Hakinga.

Następnie zabrał głos p. Wiśniewski 
ze strony Nar. Partji Rob. wyrażając, że 
p. poseł Nowicki bardzo dobrze przema­
wiał i że mogą wszyscy za wskazówkami 
jego postępować.

Na tem zakończył p. przewodniczący 
wiec pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła“.

Postulaty urzędników chełmińskich.
Towarzystwo urzędników państwowych 
i komunalnych odbyło posiedzenie w nie­
dzielę, uchwalając wysłać po raz trzeci 
memoriał w sprawie przydzielenia 
Chełmna do III klasy płać i domagać się 
od P. P. Posłów poparcia tej sprawy; na­
stępnie uchwalono przystąpić do ogól­
nego Związku urzędników po otrzymaniu 
dokładniejszych informacji o istniejących 
Związkach w byłej dzielnicy pruskiej: 
wreszcie prof. Dziedzic omówił sprawę 
zapowiedzianego przydziału dla urzędni­
ków artykułów piefwszej potrzeby, na 
które Urząd rozdzielczy w Toruniu zbyt 
długo każe czekać. O zakresie pracy 
Policji państwowej i potrzebie poparcia 
Jej przez ogół obywateli wygłosił wykład 
p. Dobrzalski.

Zniesienie cenzury wojskowej. Od dnia 
I-go bni. zniesiono dozór wojskowy nad 
listami. Wszelkie listy z zagranicy winny 
być przez urzędy wymiany przyjmowane 
1 odsyłane normalnie. O powyższem za­
wiadomiono wszystkie urzędy pocztowo- 
telegraficzne.

W sprawie złota złożonego na Skarb 
Narodowy. Do Obywateli Pomorza! 
Wszystkich Obywateli Pomorza, którzy w 
roku 1920, a szczególnie po oswobodze­
niu Pomorza, złożyli złoto i srebro na 
Skarb Narodowy, upraszamy o zgłoszenie 
do miejscowego wójta względnie sołtysa, 
(burmistrza, prezydenta miasta), co, gdzie, 
kiedy i do czyich rąk złożyli.

PP. wójtów, sołtysów, burmistrzów, 
prezydentów miasta uprasza się o nade­
słanie zebranych tam zgłoszeń d.o podpi­
sanego Komitetu, pod adresem Izby Skar- 
bywą w  Grudziądzu*

Rokowania polsko - gdańskie.
Warszawa, 10. 4. (EE.) Radio. Roko­

wania polsko-gdańskie, które odbywały 
się we czwartek, piątek i sobotę w War­
szawie, dotyczyły głównie spraw gospo­

darczych. Stanowisko obu delegacji zo­
stało uzgodnione w zasadniczych punk­
tach. Od 11 do 16 bm. rokowania toczyć 
się będą w dalszym ciągu w Gdańsku.

O  granice czesko-polska.
Morawska Ostrawa, 9. 4. (PAT.) 

Wczoraj odbyło się tu posiedzenie ko­
misji rozgraniczającej dla śląska Cie­
szyńskiego, Spiszą i Orawy. Przewodni­
czył Komisji pułk. francuski, Uffler. Na
posiedzeniu ułożono się, aby celem

przyśpieszenia dalszych prac, Polacy i 
Czesi bezpośrednio rokowali co do dal­
szej linji granicznej, pozostającej jeszcze 
do ustalenia.

Najbliższe posiedzenie komisji polsko- 
czeskiej ma się odbyć we czwartek.

Morawska Ostrawa, 9. 4. „
W przemyśle koksowym nastąpił przełom

(PAT.) I Istnieje zamiar obniżenia cen koksu, aby 
i. |  umożliwić sprzedaż koksu Polsce.

Szef misji angielskiej we Lwowie.
Lwów, 9. 4. PAT. Szef Misji Angielsk. 

gen. Carton de Viard bawił wczoraj w 
Kamionce Strumiłowej, gdzie odbywają 
się świeżenia 8-go pułku ułanów. Wie­

czorem generał był na przyjęciu, wyda- 
nem na jego cześć przez Generalnego 
Delegata Rządu polskiego p. Dr. Gałec­
kiego, poczem gen. wyjechał do Łańcuta.

Echa fałszerstw plebiscytowych.
Bytom, 10. 4. (EE.) Radio. Stwier­

dzono, że poczta górnośląska przesyłała 
przed plebiscytem zamiast do Polski do 
Wrocławia listy i dokumenty emigrantów

polskich, wskutek czego około łOOO Po­
laków nie mogło wziąć udziału w głoso­
waniu.

Prasa francuska o Górnym Śląsku.
Paryż, 10. 4. (EE.) Radio. „Echo de 

Paris“ donosi, że komisja międzysojusz­
nicza przyjmie zasady podziału Górnego 
Śląska.

„Petit Parisien“ zapewnia, że Francja 
będzie broniła stanowczo przyznania 
Polsce całego okręgu przemysłowego.

Paryż, 10. 4. (EE.) Radio. Z Londynu 
nadchodzą wiadomości, że Anglja ró­

wnież skłania się do podobnego rozwiąza 
nia sprawy górnośląskiej.

Bytom, 10. 4. (EE.) Radio. Tutejsza 
prasa niemiecka donosi, że we czwartek 
gen. Le Rond wygłosi pierwsze spra­
wozdanie wobec Rady ambasadorów o 
wyniku plebiscytu. Decyzja ostateczna 
nastąpi prawdopodobnie szybko.

Ambasadorów francuskich z Rzymu i 
Londynu zawezwano do Paryża. „Mor- 
genpost“, dowiaduje się, że Francja dąży 
do uzyskania wyłącznego mandatu na 
Górnym Śląsku w czasie likwidacji ko­
misji plebiscytowej.

Wysiedlenie emigrantów ze Śląska.
Bytom, 9. kwietnia. Międzysojusznicza 

Komisja Rządząca w Opolu ogłasza, ii  z 
d. 15 kwietnia rb : traćą ważność wszyst­
kie dokumenty, wystawione na uprawnio­
nych do głosowania emigrantów górno­
śląskich, którzy przybyli tu w okresie ple­

biscytu. Ci z emigrantów, którzy po 15 
kwietnia pozostaną na Górnym Śląsku 
bez specjalnego na to pozwolenia Komi­
sji Międzysojuszniczej, narażają się na ka­
rę więzienia od 1 do 12 miesięcy lub na 
grzywnę od Mk. 300 do 15000

Byfom, 9. kwietnia. (PAT.) Podczas nie­
obecności w Opolu gen. Le Rond zastępu­
je go najstarszy rangą w komisji, pułk.

włoski Marini. Jako przedstawiciel Fran­
cji zasiada w komisji pułk. Pousot.

Wytyczenie granic polsko-rosyjskich.
Warszawa, 10. 4. (EE.) Radio. Wice­

minister Dąbski zaznajomił przedstawi­
cieli prasy z przebiegiem rokowań ry­
skich poczem oświadczył między inn., że

wkrótce wyjedzie do Mińska komisja de- 
legacyjna, która wspólnie z komisją 
rosyjską wytyczy ścisłe granice polsko- 
rosyjskie.

SCosminikacIa napowietrzna z Polską.
Warszawa, 10. 4. (EE.) Radio. Od

dnia 12 kwietnia czynna będzie poczto­
wa komunikacja powietrzna na linji

Warszawa — Praga — Frankfurt 
Paryż dwukrotnie w tygodniu.

Kawalerowie „Virtuti Militari ffi
99

Warszawa, 9. kwietnia. (PAT.) Naczel­
nik Państwa i Wódz naczelny udekoro­
wał orderem „Virtuti Militari“ ministra 
spr. Wojsk. gen. por. Sosnkowskiego, był. 
ministra wojny, gen. por. Leśniewskiego,

gen. broni, Szeptyckiego, pułk. Bylinę- 
Prażmowskiego, pułk. Tokarzewskiego i 
podpułk. inż. Brzewieckiego. Uroczystość 
odbyła się na dziedzińcu pałacu Belweder- 
skiego o g. 4.30 pop.

Na cześć gości francuskich.
Warszawa. (EE.) Radio. Bawiąca w 

Warszawie delegacja młodzieży francu­
skiej i belgijskiej zwiedzała w sobotę 
popołudniu miasto, poczem odbyło się

galowe przedstawienie w Teatrze Wiel­
kim a następnie bankiet na cześć gości 
przy udziale przedstawicieli Sejmu, rzą­
du i miasta.

Na cześć polskiej delegacji pokojowej.
Warszawa, 9. kwietnia. PAT. Wczo­

raj poselstwo finlandzkie wydało na cześć 
polskiej delegacji i pods. stanu, Dąbskiego 
przyjęcie, na którem prócz p. Dąbskiego z

żoną obecni byli również pp. Łukasiewicz 
z min. spr. zagr. i naczelnik wydziału 
wschodniego, p. Knoll.

Lloyd George dyktatorem.
Berlin. (EE.) Radio. W związku z 

groźną sytuacją strejkową w Anglji król
mianował Lloyd Georgea dyktatorem z 
nieograniczonemi pełnomocnictwami.

Spadek cen zhola.
Lwów, 10. 4. (EE.) Radio. „Kurjer

Lwowski donosi o spadku cen zboża w
Małopolsce wschodniej. Cena 
wynosi trzy y2 do 4 tysięcy.

pszenicy

Nowa linia H a w r-Gdańsk.
Sekcja morska Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu otrzymała komunikat poselstwa 
¿»olskiega m  Paryża, o otwarciu przez

„Compagnie Generale des Transports 
Atlantiques nowej linji komunikacyjno-pa- 
sażerskięj między Hawrem a Gdańskiem.

Komitet wykonawczy Pomorsk. Komite­
tu Popierania Skarbu Narodowego: Leon 
Ossowski, wiceprezes, Stanisław Obrzud, 
jsrezes.

Zjazd filaretów gimnazjum chełmiń­
skiego. (Tow. Tomasza Zana - Tajnego 
Zjednoczenia młodzieży gimnazjalnej w 
Chełmnie za czasów niewoli.) Grono by­
łych filaretów gimnazjum Chełmińskiego 
przy Uniwersytecie Poznańskim powzięła 
myśl, urządzić zjazd, by tych wszystkich 
wzajemnie zapoznać i zbliżyć, którzy w 
niezmiernie trudnych warunkach pielę­
gnowali ideę naszego wieszcza i wierząc 
w zmartwychwstanie Polski przyczynili 
się do zachowania ducha i języka pol­
skiego na Pomorzu, i oznajmić światu, że 
za czasów niewoli duch polski nie upadł 
na Pomorzu. W tym celu utworzył się
Tymczasowy Komitet Organizacyjny
Zjazdu, który aż do utworzenia się wła­
ściwego Komitetu wykonuje prace przy- 
gotowaweri. Komitet zwraca się do 
wszystkich byłych filaretów gimnazjum 
w Chełmnie na Pomorzu, a szczególnie 
do uczestników procesu toruńskiego z 
prośbą o podanie dokładnego własnego 
adresu i adresów znanych filaretów do 
p. Tadeusza Rozwadowskiego, Poznań, 
Głogowska 53, Ilf. ptr. Dzień i bliższe 
szczegóły zjazdu ogłosi się specjalnym 
komunikatem.

Spichlerz mąki a paskarza wąbrzeskie­
go. Jak nam donoszą, w poniedziałek 4 
kwietnia wykryła policja państwowa u 
kupca Gwiazdowskiego, mieszkającego 
przy ul. Wolności, śpichlerz z białą mąką. 
Znaleziono tam około 28 centnarów tej 
tak obecnie poszukiwanej przez wszyst­
kich mąki. Mąkę sprzedawał on po cenach 
paskarskich.

Kierownik wydziału kulturalno-oświa­
towego Z. S. O. P. Redaktor „Ilustrow. 
Przeglądu Teatralneg-“ w Krakowie, 
p. K. Gaweł, został mianowany kierowni­
kiem wydziału kulturalno-oświatowego 
w  Z. S. O. W. P.

Kroniko sdofisko.
KALENDARZ na wtorek, dn. 12 kwietnia 1921.

Juliusza pap.
Wschód słońca o g. 5,12; zachód o g. 6(51.
Wschór księżyca o g. 2,03; zachód o g. 11,28.
Zabawa Tow. „Lutni“ w Gdańsku. 

Tow. „Lutnia“ w Gdańsku, jedno z naj­
starszych towarzystw tutejszych, znowu 
zapisało się w historji swych publicz­
nych występów bardzo chwalebnie. W 
ubiegłą niedzielę wystawiło Towarzystwo 
to sztukę „Stary piechur i syn jego hu­
zar“. Jest to również jedna z sztuk nie­
zbyt łatwych dla amatorskiego aktora. 
„Lutnia“ gdańska która cieszy się już od 
dłuższego czasu dobremi powodzeniami 
w swych występach publicznych, nie za­
wiodła i tym razem. Przygotowanie się 
było bardzo staranne. Dzięki doświad­
czonemu reżyserowi dyrektorowi „Gaz, 
Gdańskiej“, p. Kwiatkowskiemu, który 
już niejednokrotnie dał niepospolite do­
wody talentu reżyserskiego przy odegra­
niu „Chaty za wsią“, „Czartowskiej ła­
wy“ i innych szuk przedstawienie nie­
dzielne udało się bardzo dobrze. Wiel­
kie uznanie należy się również p. redak­
torowi Purwinowi, który jako dyrygent 
przygotował śpiewy i muzykę tak, iż te 
wypadły również znakomicie.

Między aktorami wyróżniali się niejedni 
niezwykłym talentem scenicznym. Zna­
komicie grali pp. Grimsmann w roli szyn- 
karza i p. Szmidt w roli syna jego. Ory­
ginalny występ p. Szmidta rozbawił naj­
bardziej publiczność. P. Marcinkowski do 
brze oddał rolę starego piechura a p. Mu­
zyk jako Władysław wykazał znowu nie­
pospolite zdolności tak w grze jak i śpie­
wie, co już kilkakrotnie udowodnił przy 
poprzednich występach. Panna Muzy- 
kówna zyskała także wielki poklask u pu­
bliczności z powodu bardzo dobrego od­
dania swej roli a szczególniej z powodu 
jej ślicznego śpiewu solowego. Niepospo­
licie grała również p. Antczakówna He­
lena.

Niedzielne przedstawienie było znowu 
wielkim krokiem naprzód na polskiej ama­
torskiej scenie w Gdańsku. Teatr amator­
ski doskonali się coraz bardziej. Życzy­
my Tow. Lutni wielkich sukcesów. B. K.

Miljonowy deficyt w teatrze miejskim. 
Budżet teatru miejskiego na rok 1921 wy­
kazuje 1.036.460 marek niedoboru wo­
bec 450.000 w zeszłym roku. Niedobór 
pokrywa miasto. Podwyższenie wsparcia 
ze strony miasta było koniecznem, gdyż 
podwyższono pobory aktorów i przedłu­
żono czas srania..
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Posłowie polscy w Gdańsku. W sobotę 
przyjechali na życzenie kaszubskiej i gdań­
skiej ludności z Poznania posłowie Chrz. 
Nar. Str. Pracy, aby zbadać na tutejszym 
gruncie na wybrzeżu naszem stosunki go­
spodarcze i administracyjne, by następnie 
przeprowadzić w Sejmie odpowiednie 
wnioski.

Przyszłe posiedzenie sejmu gdańskiego
pierwsze po ferjach świątecznych, odbę­
dzie się we wtorek, 12 b. m. o godzinie 
2% po południu.

Podwyższenie opłaty za przewóz pro­
mem. Opłaty za przejazd na miejskich 
promach przy Krantor, Wallgasse i Stroh- 
deich podwyższono na 5 fen.

Ważne dla handlarzy sera. Firma Valti- 
nat z Wrzeszcza Haupstr. 58 sprzedaje 
handlarzom ser chudy.

Karty na mleko dla chorych. Aby zasto­
sować się do wyrażonych przez publicz­
ność życzeń, karty na mleko dla chorych 
kobiet brzemiennych i niemowląt, które 
wydawano w głównym urzędzie żywno­
ściowym w Gdańsku, będą w przyszło­
ści także wydawane w urzędach magi­
stratu w Siennej hucie, Nowymporcie i 
Wrzeszczu.

Zabawa wiosenna Tow. Ligi Żeglugi 
Polskiej w Sopocie. W ubiegłą sobotę 
urządziło Tow. Ligi Żeglugi Polskiej w 
Sopocie zabawę wiosenną, której zysk 
wyznaczono na zakupienie statku szkól- 
nego. Czerwona sala kurhauzu, w któ­
rej zabawa ta się odbywała, przystrojona 
była w emblematy narodowe. Rzęsiste 
oświetlenie i ozdobna sala wabiła przy­
byłych gości do miłego spędzenia wie­
czoru. Uczestników była znaczna licz­
ba. Zauważyć można było między nimi 
Komisarza Rzeczypospolitej, p. Macieja 
Biesiadeckiego, admirała Borowskiego, 
kapitana polskiego statku „Gdańsk“, p. 
Kowalskiego, dużo oficerów marynarki 
polskiej, przedstawicieli obu pism pol­
skich w  Gdańsku, oraz dużo innych za­
cnych gości. Kapela wiedeńska koncerto­
wała z począku przez dwie godziny, 
a następnie rozpoczął się taniec. Bawio­
no się ochoczo i wesoło przy dźwiękach 
bardzo dobrej muzyki. B. K.

Z a b r a n i a  Y @ w s r z y $ £ w :
Baczność Moniuszko! Lekcja śpiewu odbędzie 

się w poniedziałek, dnia 11 br. m. wieczorem 
punktualnie o godz. 7J4 na salce domu Św. 
Józefa przy ul. Tópfergasse. O punktualne 
przybycie wszystkich czionków prosi.

Zarząd.
Zebranie Tow. Jedność odbędzie się 11 kwie­

tnia o godz. 7 wiecz. w Ochronce przy 
Poggenpfuhl nr. 11. Zarząd.

Zebranie Tow. śpiewaczego „Lutnia“ w Gdań­
sku odbędzie się we wtorek, dnia 12 bm. 
o godz. 7 pół wieczorem w Ochronce przy 
ulicy Poggenpfuhl nr. 11. Na porządku 

; 'dziennym bardzo ważne sprawy. Udział 
wszystkich czionków czynnych i nieczyn- 

. nych konieczny. Zarząd.
Wreszcz. Zebranie Tow. Polek odbędzie się 

we wtorek, dnia 12-go bm. o godz. 7 wie­
czorem w Klein-Hammerpark. O liczny u- 
dział gości i członkiń uprasza Zarząd. 

Sopot. Zebranie Z. Z. P. odbędzie się w po­
niedziałek dn. 11. 4. wiecz. o godz. 7 w 
lokalu Polonja. O przybycie wszystkich 
członków prosi. Zarząd.
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Urządzenia całych mieszkań, jakoteż po­
jedyncze meble. Także meble biurowe.

Eltermann & Gs., Gdańsk ©
f

5. Damm Nr. 2.
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(433) 3. Damm Nr. 2.
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DZIAŁ GOSPODARCZO- HANDLOWY.
O STOSUNKI HANDLOWE MIĘDZY 

ROSJA A POLSKA-
W sprawie nawiązania stosunków han- 

dowych z Rosją p. wiceminister przemy­
słu i handlu dr. H. Strassburger, który, 
jak wiadomo, należał do najwybitniejszych 
przedstawicieli delegacji polskiej w Rydze, 
udzielił przedstawicielowi „Kurjera War­
szawskiego“ ciekawych informacji. P. wi­
ceminister podał, że Rosja chce otrzymać 
przedewszystkiem maszyny i narzędzia 
rolnicze. Przedmiotami konsumcyjnemi 
rząd sowetów mniej się interesuje, jak 
również bielizną i wyrobami włókniste­
mu Przedstawiciele sowietów w Rydze 
oświadczyli iż Rosja jest obecnie zbyt u- 
boga, aby mogła sobie pozwolić na taki 
„zbytek“ i dlatego rezygnuje z możności 
oficjalnego zakupu tego rodzaju towarów. 
Towary włókniste mogłyby być zatem 
sprzedawane ludności rosyjskiej bezpośre­
dnio o ile takie tranzakcje okażą się mo- 
żliwemi. Jak zapewniano w Rydze, Polska 
otrzymałaby z Rosji wzamian: skóry, len, 
konopie, zboże, pewną ilość cukru, później 
może rudy żelazne i manganowe — dro­
gą morską.

Zapłatę za towary byłaby Polska skłon­
ną przyjmować również w markach pol­
skich. Jakichkolwiek papierowych pienię­
dzy rosyjskich rząd polski przyjmowąć 
nie będzie. Jak się zdaje, Rosja częściowo 
płacić będzie złotem, lub walutami zagra- 
nicznemi. W takiej postaci reguowane by­
ły, ostatniemi czasy, należności w rosyj- 
sko-łotewskim obrocie handlowym; Rosja 
robiła tranzakcje w funtach szterlingów. 
Rosja chętnie robi również tranzakcje w 
tej formie, że zakupuje całkowitą produk­
cję niektórych fabryk za pośrednictwem 
rządu tego kraju, w którym się te fabryki 
znajdują. Takie umowy dochodziły do 
skutku między sowietami a Łotwą. Rząd 
polski popierałby chętnie tego rodzaju 
tranzakcje.

— Handel z Rosją odbywałby się pod 
ogólną opieką rządu polskiego. Byłaby 
prowadzona rejestracja tranzakcji handlo­
wych, przy zastosowaniu zwykłych ceł 
przywozowych. Rosja proponowała Pol­
sce u siebie różne koncesje, jako ekwiwa­
lent, lub zapłatę za różne należności. Pol­
ska zapatruje się na tę sprawę sceptycz­
nie. Korzystanie z tych koncesji byłoby 
prawie uniemożliwione wskutek trudności 
komunikacyjnych i aprowizacyjnych w 
Rosji, jak również z powodu braku bez­
pieczeństwa osobistego. Jednak pewne 
próby w tym kierunku rząd byłby gotów 
przedsięwziąć przy układach handlowych, 
które zapewne rozpoczną się w  maju r. 
b., prawdopodobnie w Warszawie. Mo­
głaby być moża o koncesjach na wydoby­
wani rudy w Krzywym Rogu, eksploatację 
bogactw leśnych i t. d.

— Polska udzieli nadto Rosji prawa 
tranzyta na wszystkie towary, z wyjątkiem 
niemieckich i austrjackich. To ogranicze­
nie jest konieczne, jako środek samoobro­
ny wobec ograniczeń, stosowanych wzglę­
dem naszego handlu. Zasadniczo Polska 
pragnie być pośrednikiem między Wscho­
dem a Zachodem Europy, zwłaszcza co 
się tyczy Anglji, która nawiązała stosunki

handlowe z Rosją. Polska ma wszelkie da­
ne do tego pośrednictwa: doświadczenie 
z wieloletniego obcowania, znajomość te­
renu, języka, zwyczajów handlowych. Co 
do zaznaczonych powyżej ograniczeń, wy­
wołanych przez bojkot naszego handlu 
przez Niemcy, dodać należy, że ogranicze­
nia mogłyby być złagodzone, o ilebyśmy 
otrzymali od naszego zachodniego sąsia­
da kompensatę.

STAN EMISJI BILETÓW 
P. K. KASY POŻYCZKOWEJ.

Według sprawozdania, umieszczonego 
w „Monitorze Polskim“ stan emisji, bile­
tów Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 
na dzień 20 marca 1921 r. był następujący:

Dnia 10- marca 1921 r. obieg wynosił 
66,655.561,358 mk. Od dnia 10 do 20 
III. 1921 r. wypuszczono 3,318.219,357.50 
mk. Do dnia 20-go marca rb. puszczono w 
obieg ogółem 69,973,780,715.50 mk.
UMOWA HANDLOWA POLSKO-ANG.

Dzienniki londyńskie donszą, że w urzę­
dowych kołach angielskich badają sprawę 
układu handlowego polsko-angielskiego. 
Najważniejsze postanowienia tego układu 
zostały już ustalone. Spodziewają się, że 
wkrótce wspomniany układ zostanie 
przedłożony rządowi polskiemu i angiel­
skiemu do zatwierdzenia. Również w pol- 
skiem minsterstwie spraw zagranicznych 
odbyła się onegdaj w sprawie tej umowy 
konferencja z udziałem wszystkich zainte­
resowanych ministrów.

DZIAŁALNOŚĆ POLSKICH KOLEI.
Ministerjum kolei żelaznej komunikuje: 

W okresie od 21 do 28 lutego w zesta­
wieniu z przewozami w poprzedniej de­
kadzie polskie koleje państwowe przewio­
zły następujące ilości wagonów. (Dane 
wykazane są w średnio dziennych licz­
bach wagonów za dzień kalendarzowy).

w 2 dek. w 2 dek. 
Ogółem przewieziono 7615 8055
a) załatwiono na własnych

stacjach 5089 5392
b) przejętych przez Polskę od

zagranicznych kolei 1018 1271
c) tranzytem przez Polskę 1508 1392

ZA 1‘7 MILJARDA NOWYCH 
NIEMIECKICH BANKNOTÓW.

Sprawozdanie Banku Rzeszy z 31. mar­
ca br. wykazuje, że Bank wydał nowych 
banknotów za 17ó9‘3 miljonów marek nie­
mieckich tak, że teraz obieg banknotów 
wynosi 69417‘2 miljony Mn. Osiągnięty 
został w ten sposób najwyższy stan bank­
notów.

GAZETA BANKOWA.
We Lwowie zaczęła wychodzić „Gazeta 

Bankowa“, ukazująca się 10 i 25 każdego 
miesiąca. Czasopismo to, bardzo staran­
nie redagowane, omawia aktualne kwestje 
z naszego życia gospodarczego. Numer 
4-ty tego pisma zawiera następującą treść:

Stanisław Krzemicki: Jeszcze słów kil­
ka o walucie; Zates: O rzekomej szkodli­
wości banków polskich; Wład. Jenner: 
Aktywność ekonomiczna a gospodarstwo 
ludowe; dr. Karol Trawiński: Giełdy u 
nas i zagranicą; Emil Grabscheid: O wy-

kształceniu naukowem; Wiktor Chajes: O 
obrocie akcjami niedrukowanemi; Sprawy 
bieżące; E. G.: Przegląd giełdowy; Kro­
nika krajowa i zagraniczna; Przegląd u- 
staw i rozporządzeń; Kalendarjum.

CENY HURTOWNE W HAMBURGU.
Ryż za 1 kg brutto-netto Bunna loko 

4.05 na maj 3.85, saigon loko 4.05, na 
maj 3.50, brazylijski ryż łamany loko 
3.40, na maj 3.20.

Kawa za kg załadowana w Brazylji 
cif. Hamburg: Santos zwyczajna 5.60, 
good 6.50, superior 6.95, do extra 7.15, 
prima 7.50, extra prima 7.90, Rio 5.70— 
6.25, towar płynący cif Hamburg, waga 
załadowana: Santos good 6.45, superior 
6.75, do extra 6.95, extra prima 7.65, 
Rio 5.40 do 6 mk., Miacas 5.30—5.90, 
towar loko nowa waga: Santos 6.00— 
9.20, Jawa Robusta 5.35—6.50, Venezue­
la 8.50—10, Haiti 9.50— 11,—, środko- 
wo-amerykańska 10.50— 12,—, czyszczo­
na — Í0.60.

Korzenie i owoce za % kg netto, loco 
pieprz czarny, cały 7.25, mielony 8.75, 
pieprz biały 13.25 — 14.75, goździki 
13—14.50, pimont 6.75—8.—, cynamon 
8.50, cassia lignea 7.50, vera 8.50, gał­
ka muszaktalowa 110—120 za kg po 
18 mk„. 140 do 160 na K po 16 mk., 
anyż 9.50 — 10.50, wanilja 145 — 155 
kminek niemiecki 3.50, holenderski 3.85, 
wschodnio-fryzyjski 3.50, japoński im- 
bier 9.50—11,—, liście bobkowe 3.15, 
migdały słodkie 16.75—17.25, gorzkie 
11—11.40, kwas cytrynowy 28, ziarna 
orzechów laskowych 10.50, rodzynki suł- 
tańskie 17 do 18.50 rodzynki muszkata- 
łowe 12.50, figi Com a dra 5 mk., figi Ca- 
lamata 6 mk., brzoskwinie 5.75, bośniac­
kie śliwki w  workach 4.10, w skrzy­
niach 4.65.

G I E Ł D A
( n i e o f i c j a ln a . )

G d a ń s k ,  11-go kwietnia 1921 
Przy otwarciu giełdy: żądano nfacono

M a r k i  p o i . ,  g o t ó w k a 7,77% 7,70
W y p l a t a  n a  W a r s z a w ą 7,42% 7,32Vs
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e 61,00 60,50
F u n t y  a n g i e l s k i e 240,00 239,00

W a r s z a w a , 9-ęro kwietnia 1921,
M a r k i  n i e m i e c k i e 13,45 12,95
D o la r y  a m e r y k a ń s k i e 810,00 785,00
F a n t y  a n g i e l s k i e 3300,00 3225,00
F r a n k i  f r a n c u s k i e 59,75 57,75
R u b le  c a r s k i e  (500) — 305,00
R u b le  c a r s k i e  (100) — —
R u b le  D u m s k i e  (1000) 65,00 63,00
R u b le  D u m s k i e  (250) — —

B e r l i n ,  9-go kwietnia 1921
D o l a r y 62,02 61,88
F u n t y  a n g i e l s k i e 241,38 241,37
F r a n k i  f r a n c u s k i e 436,95 436,05
K o r o n y  s z w e d z k i e 1458,00 1455,00
F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e 2142,15 2137,85
L i r y  w ł o s k i e 270,30 269,70
F r a n k i  s z w a j c a r s k i e 1072,35 1070.15

Nakład i d ruk :
„G azety  G dańskiej“ T ow  Akc. w G dańsk -.
Redaktor odpowiedzialny Bolesł. Kiełbratowski

w  G dańsku.

R E I C H S H O F - P U L A S T
Najwykwlntniejaia winiarnia i najelegantszy bar

C o d z ien n ie  4  o’clock te a  z tańcam i

Trzynastoletnia balctnica byłego teatro dworskiego w Hannowerze 
Wieczorem

Najlepsza hiszpańska para tancerska
Kapela artystyczna Wenz Dyr. Kar

ostatnie najpopularniejsze mełedje taneczne. na ¿yer.cnie śpiew;
NAJSMACZNIEJSZA M I Ę D Z Y N A R O D O W A  K U C H N I A

B H 9 B H

Bral!
wykonuje

DruKmnls
Pi

jM u m u ra

Bi i 11 l i l i i
wykonują

Bmcla Gendzłerscy, StMsK
Burgstrasse 19 b.

• • • ■ • • • • • • • • • • • • • • • • « • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a • • • • • • • • • • • • • • • •

K aw iarn ia  B a łtyk
Włość, Bolesław Różański & Bernhard 1 lirun 

P fe f fe r s ta d t  70  *......

Elegancki lokal 
Własna cukiernia

Przyjm uje się zamówienia na torty i tace ciast
t (921
b**."— ................ :••••............. .'d i

Cimitazjaici
7 klas średnich i wyższych, którzy mają chęć zosta­
nia misyonarzami, mogą się zgłosić. (422

X X  P a l l o t y n i .  W a d o w ic e ,  Małopolska.WBiieiBiiaMWiiiiiBliHlB
Prosimy o ofiary na (32

Mm Iflt. ¡®!i 
0! W

i zapisywanie się na członków T. b, K. (wpisowe 
10 mk., miesięcznie 10 mk. lub jednorazowo 1000 mk.)

Tgw. budowy kupiłeś w t t s ą l
Konto w „B an k u  K a s z u b s k i m “ w W e j h e r o w i e .
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Po raz pierwszy w historii Polski
10. mała 1921 r. odpłynie z Gdańska do Nowego-Jorku pod polska flaga

wielki, we wszelkie nowoczesne urządzenia zaopatrzony, okręt pasażersko-pocztowy

„ J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I “
g----gggagssgg własność Ludu Polskiego, zjednoczonego przy Towarzystwie

POLSKIEJ ŻEGLUGI MORSKIEJ C o m p a n y ,  8 n c . J  u

1821 (dawniej 1777) 
Broadway

NEW-YORK

„ J ó z e f  P i l s y d s k i “
który dawniej jako statek luksusowy Wschodnio-Azjat. Kompanji w Ko­
penhadze, służył d a  podróży zamorskich królowi duńskiemu, został 
obecnie, po zupełnem przebudowaniu i zaopatrzeniu w najnowsze urzą­
dzenia — między Innemi kabiny 3-ciej klasy, zamiast dotychczasowych 
miejsc międzypokładowych — oddany do ruchu pasażersko-pocztowego 
na linji Gdańsk—New-York.

Statek płynie p od  p o lsk ą  flagą  i z p o lsk ą  załogą, liczącą 
116 ludzi, pomieści 1000 pasażerów II. i III. klasy,

Hundegasse 15 
i (w fiajbl. Czasie) Stadtgraben 13

G D A Ń S K

Wyjeżdżającym do Ameryki
udziela T-wo Polskiej Żeglugi Morskiej wszelkich informacji i służy radą 
i pomocą. Biura Towarzystwa w Gdańsku i większych miastach Rzeczy­
pospolitej Polskiej zajmują się sprzedażą i dostarczaniem szyfkart, eks­
pedycją bagażu, wymianą i przekazywaniem pieniędzy i wszelkiemi 
czynnościami, mogącemi wyjeżdżającym podróż ułatwić i uprzyjemnić. 
Zadaniem Towarzystwa jest zadowolenie swych klientów i udowodnienie,
że emigranci nasi nie potrzebują się więcej tułać po okrętach obcych,
Inn. nnnlrln <IH,.n]Un „nr^Q(|n j (hllcko WnrnnWi W CZVStO nnifnkld

S W Ó J  DO
lecz znajdą wszelką wygodi 
linji okrętowej; zatem:

:e warunki w czysto polskiej
W E G O !

Zgłoszen ia  p a s a ż e ró w  przyjmujemy codziennie od godziny 9-tej do 5-tej popołudniu w biurze naszem

w Gdańsku, Hundegasse Nr. 15.
560

steilen  m ietw eise LastKraftwngen 
zur Beförderung uon Gütern oller Art 

zu r Verfügung.
Es werden berechnet:

Tara Poznański
Für jeden angefangenen Kilometer (Last- und 

Leerfahrt) und jede angefangene Stunde W artezeit:
eines 2 oder 3 t -  Lastkraftwagens M. 10,50 
eines 4 t -  Lastkraftwagens . . . M. 13,50
eines Anhängers (2 t ) ......................M. 6,-

Mindestsatz 10 km.
Bei längerer Benutzung von Lastkraftwagen tr itt 

Preisermässigung ein.
Nähere Auskunft erteilt

das städtische Kraftuerkehrsamt Danzig 
Artillerie-Kaserne Hohe Seinen 3¡7

Fernsprecher 359, 1753, 1754, 1770 und 3357. 
Danzig, den 7. April 1921.

D e r  M a g i s t r a t .  (563

odbędzie się

<0 Poznaniu

Elektrycznośćigaz : 
Kanalizacje

Informacji udzielają i przyjmują zgłoszenia«
K. Szukalski w firmie R. Barcikowski,
Gdańsk, Heumarkt Nr. 5, Telefon Nr. 1226. 

i C. Hartwig, Gdańsk, Hundegasse 115. Telefon 2460.

HlelskI Urząd Torsu Poznaóskiejo
Poznań 34, Nowy Ratusz

Adr. telegr. „TARG“ Poznań, telefon 4251.
5V7

do przyrządzenia w domu 
k o n i a k u ,  r u m u ,  k u r -  
f ü r s  t a ,  S h e r r y - B r a n -  
d y  i t p .  ma zawsze na 
składzie (277

D R O G E R I E  
om DominiKanemlatz
Junkerg. 12, koło hali targowo], 
naprzeciw kościoła św. Mikołaja.

Młody iipiet
z  dobrem  wykształceniem szkol - 
nem, który ma zam iar zostać 
kelnerem poszukiwany do hotelu
Continental. Język polski 
odzowny. O ferty  do Eksped. 
„Gazetv G dańskiej* pod nr. 561.

DONw centr. i na orzedm. zwoi. 
mieszk., ubikac. na biura i 
n t. d. sprz. Of. d. G. Gi nr.562

UnieEpoKaJSs;
Baranowski Schusseld. 45.

Biuro Pośrednictwa w ko­
jarzeniu małżeństw. Dy­
skrecja zapewniooa. Ła: 
skawe zgłoszenia POZNAŃ 

| ulica S ł e w a c k i e g o 35

Rolnicy
dawajcie do

reperacji
maszyny rolnicze
w s z e l k i e g o  r o d z a ju ,  a s z c z e g ó l n i #

Parowe młockarnie lokomobilowe
l o k o m o b i l s  mo t o r o we
m a s z y n y  mleczarskie
warsztaty przemysłowe

Mor Werner & Co.
Gdańska fabryka m asiys i w arsztaty samochodowe

T-stwo Komandytowe

S O P O T Y ,  Daazigerstrasse 110-12 

Adres telegr. AUTONEYOORFF. Te l. Sopoty 52 i 88.

Posiadamy wlasn. monterów podróżujących
Maszyny na kaladi raawamy a  ¡¡«Ma własnych wozów cięurowjrtL

S D B D H D B D B I D H D I I D I B I
BanK KaszubsKi w Wejherowie.

□a
□
a□

cc

□a□

P A P I E R O S Y

„ M A S C H A L L A H
pierwszorzędne w  jakości i bezkonkurencyjnie tanio 

f f P i O i i C U * *  b. ustników  M a ,l V a z e *j0toBa

Tytoń do papierosów
w  paczkach po 50 gram ów  
w s z ę d z i e  do nabycia

Gresisłów uprasza sio zażadaf cennika z próbkami
P. POKORA— WEJHEROWO B.8.

fabryka cygar, papierosów i tytonia. 
Tele fon  Nr. 39 Tele fon  Nr. 59

□
□
m□
m□

Przyjmujemy oszczędności i udzielamy po­
życzek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy 
rachunki bieżące i uskuteczniamy wpłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakupnie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fandr 
brifów). Inkasujemy weksle i czeki. Za­
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne,

Adr.: Bank Kaszubski S. Z. z N. Q„ Wejherowo.
Tel. 1229. Pocztowe konto czek. w Gdańsku 4482.

419

□m□

BaaaBaaaBaaBBBaaaaBaaaBBBBBaaBB

I Jan Majewski i
U D U □ B

Mistrz Dekarski
Gdańsk, Niedere Seigen nr. 5

W SOPOTACH
.wydzierżawienia

ata

duża sala r e s ta u r a c y jn a ,
położenie najlepsze, blizko 

i a d o m o ś ć :  S O P O
17, I-tar. piętro.

TY,

a
Baai»5*
55

poleca się do w y k o n yw a n ia  
wszelkich now ych  i s ta rych  
robót dekarskich, krycia dachów 
papą, łu p k iem  i dachów ką.

Naprawy. 220 I

Medycynalna Drogeria
O. B O IS M A R D  nasi. w taic.i Zygmunt Bnlińskl 
luu-ożnik K aszubskiego Rynku, naprzeciw dworca. T e l .  2 8 9 9 .

416 P O L E C A :
artykuły chem. - farmaceutycz­
ne, farby, alei, pokosty, ban­
daże, artykuły gumowe 1 t. d. 

wielki w ybór aparatów i  przyborów fotograficznych.

Cygara i papierosy
poleca rodakom hurtownie i detalicznie 
c y g a r a  p o c z ą w s z y  o d  35 f e n i g .

Szczególnie zwracam uw agą na mói specj. interes pod nazwą

PERFUMERIA „IRIS*
narożnik Grobli Miejskiej (Stadtgraben) naprz. dworca
Najlepsze perfum y i mydła toalet.wyroby krajowe i zagrań, arty­
kuły kosmetyczne i toal. szczotki, grzebienie.ozdohv do włosów.

papierosy . . .  öd IS fenig.

W, Łangowski & Co« j ^
S z e r o k a  (Breitgasse) 104.

4 a JSl  ratunku, T ,  t n  pomoc!'
B" »roztropna kobietazajęciu używa każda!

mego
sku-

zaburzeń krążenia krat i
MflHf M łfg n  Pełna gwarancja za nieszkodliwość! 

w ł j s  I ł l lw J s  Skutek już w 2—3 dniach. Ew. zwrot
pieniędzy. Setki podziękowań, dowodących dobroci 
i skuteczności mego specjalnego środka. Ostrzegam 
przed lichemi naśladownictwami, które reklamuje się 
powszechnie w szumnych słowach jeśli ma rzeczy­
wiście nastąpić polepszenie, zwracajcie się tylko do 
mnie z zaufaniem, podając, jak długo trwa już cier- 

ienie. B .J B o c k e r ,  wysyłka dyskretna, H a m b u r g ,Ée u e  A B C - S t r .  1 8 . IŁ

□siaaaoalaniaD naaaaD U Uaaaaaanaaaaa

I AmeryRüñskiG maszyny źniajne: i
1. ) Kosiarki 4 l/i  i 5 stop Deeringa
2. ) Żniwiarki 4*/z i 5 stop „
3. ) S n o p o w i ą z a ł k i
4. ) G rabiarki konne

5 dostarcza wprost ze składu
O w Warszawie póki zapas stOrczy
|  BIURO ROŁNICZO-TECHrVICZNE
a In i. St. Nawakowski Sp.ryf-̂ P-
^  ^ Warszaw«, Kredytowa 4.
n a Adr. Tefecfr.,,CentropłUg*
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